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Nie ma w literaturze polskiej XIX wieku piękniej­
szej niewieściej postaci, jak  Klementyny Hofmanowdj. 
Zasługi jej około wykształcenia młodego pokolenia są 
tak  wielkie i na tak trwałych podstawach budowane, że 
na długo jeszcze prace jej będą najmilszym podarkiem 
i rozrywką dla dziecka 
polskiego.Zacnata Polka, 
wychowana w domu pan­
ny Szymanowskiej, ry­
chło, bo już w 17 roku ży­
cia, zabrała się do prac li­
terackich i pierwsze swe 
utwory drukowała po cza­
sopismach, podpisując je  
pseudonym em : ,,młoda 
Polka.“  Winniśmy tu  do- 
dad, że początkowe wy­
chowanie odebrała K le­
mentyna w duchu i języku 
francuzkim, dopiero śli­
czny wiersz, a raczej pro­
śba za językiem ojczy­
stym, napisana przez Ka­
zimierza Brodzińskiego, 
trafiła do pięknej jdj du­
szy, i z gorliwej przedtem 
P r  a n c u z k i ,  zrobiła ją  
pełną poświęcenia P o l ­
k ą . Rzeczywiście, poezya 
ta  tak silne na naszej au­
torce wywarła wrażenie, 
że z nadzwyczajną skrzę- 
tnośeią zabrała się ona 
do studyów nad mo­
wą ojczystą •— wyni­
kiem czego były pó­
źniej jdj powszechnie Drzewo mleczne,
cenione prace literackie. Klementyna nie była piękną > 
ospa, k tóra ją  do reszty oszpeciła, oderwała ją , że tak 
powiem, od ułud światowych; Tańska zagłębiła się we­

wnątrz i ze skarbnicy serca swego wydobywała te  nie- 
oszacowane perły literatury, które tak długo świecą bla­
skiem swoim. Rychło tdż zwrócono uwagę na jdj prace; 
zostały one należycie ocenione i uznane, “i dom Klem en­
tyny stał się miejscem zbioru najinteligentniejszych oso­

bistości. W krótce jednak 
o rękę jej oświadczył się 
człowiek pełen powagi i 
wziętości —  i nie długo, 
zacne swe imię zamieniła 
Tańska na inne,pełne sza­
cunku —  nazwisko Hof- 
manowdj. Z prac je j dru­
kiem ogłoszonych, n a j­
większą w artośóliteracką 
posiadają: R o z r y w k i  
d l a  d z i e c i , P a m i ą t k a  
p o d o b r ś j  m a t c e ,  śli­
czny D z i e n n  i k P r  ań-  
c i s  z k i  K r a s  i ń  s k i e j ,  
pow ieśd: A m e l i a  m a ­
t k ą ,  K r  ys t y  n a ,  K a ­
r o l i n a ,  J a n  K o c h a ­
n o w s k i  itd. Po swo- 
jem  zamążpójściu Hof- 
manowa kraj opuściła, 
zwiedziwszy z mężem 
Francy ą, Włochy, Szwaj- 
caryą i Belgią. W śród 
ciągłych prac choroba 
piersiowa, k tóra się szyb­
ko rozwijała, wydarła 
nam jednę z najzacniej­
szych Polek, jednę z naj­
celniejszych autorek.Kle- 
mentyna Hofmanowa u- 

(Patrz Rozmaitości.) m arła w P a s s y  pod
Paryżem, a rodacy wystawili jdj dwa pomniki: na cmen­
tarzu Montmartre i na Pere Lachaise.

b.
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DZI S.
P o w i a s t k a

przez

P a u lin e  z L. W ilk o ń sk ą .

(Dalszy

Po  chwilowej pauzie pary do kontredansa stanęły 
— i W alen tynę  zamówioną od dawna, pan W ęgrocki 
uprowadził. Leon usiadł opodal — i tańczyć nie chciał; 
przypatrywał się, j a k  wdzięcznie, lekko, z g racyą  nie­
określoną, ubóstwiona jego, po gładkiej m knęła  posadzce, 
i o reszcie św ia ta  zapom nia ł niby.

Po chwili znajomy doktor X. usiadł obok niego 
i z uśmiechem zagadał:

—  W ęgrocki w siódmem niebie ; szczęśliwość w k a ­
żdym jego rysie widoczna.

— Dla czegóż to ?  zapyta ł Leon, jakoś  dziwnie do­
tknięty.

—  W iadomo, że kocha się szalenie w pannie W a ­
lentynie. Tańczy z nią, trzym a jej rączkę i j e s t  szczę­
śliwy.

—  Kocha się?
—  Szalenie.
—  I co? .. .  co? ją k a ł  się Leon.
—  Myślę, że cel swoich najgorętszych życzeń osią-

gnie.
— T a k ? . . .  H a ! . . .  —  Leon pięść ścisnął, że aż 

popękała b ia ła  rękawiczka.
■—  Dobrze w yglądają  z s o b ą :  ona je s t  wyobraże­

niem wdzięku, on siły. P rzyjem ny, dobry człowiek, 
zacny, poczciwy, wykształcony. A  jeszcze, je s t  to i tak  
zwana dobra partya, odkąd wygrał na  loteryi 15,000 
talarów.

— W ygra ł . . .  —• Leon machinalnie powtórzył.
— A tak. Nauczycielstwo jego czyni mu sześćset.
— H m . . .  T ak . . .  To dosyć.
— J e s t  więc e p u z e r e m  pożądanym, i wybierać 

może. Aleć on już wybrał;  kocha się od roku, a wy­
grana  teraz postawiła go c a c a n i e .

—  A panna? głucho wyrzucił Leon.
— Myślę, że nie odmówi, bo to byłoby dzieciń­

stwem. Zresztą przecież on i podobać się może. Patrz, 
patrz, panie, jak i  szczęśliwy!.. . I  panna patrzy wesoło. 
Śliczne dziewczę! M a gust dobry Węgrosio. A jeszcze 
i zacna to  panienka, anielska, z wyższem wykształce­
niem, a skromna.

Leonowi w uszach dzwoniło.
N as tąp i ła  p ią ta  figura, zakończona polką — i aż 

się porwał, zazdrości uczuciem miotany, gdy wdzięczna 
postać, z wieńcem z astrów nad czołem, w objęciu 
Węgrockiego lotnie przed nim mignęła. Powstał — 
patrzał się za nimi —  i d rugą podarł rękawiczkę. 
Cała z nim obracała się sala — byłby chciał roztrącić 
wszystko — ciężko, duszno m u było — a czoło niby 
żelazna opasała obręcz.

W ęgrocki odprowadził swoją tancerkę na miejsce. 
K aza ł  się przedstawić pani Wiesławskiój, i za krzesłem 
W alen tyny  s tanął .  Leon szalał we wnętrzu —  chciał 
przystąpić — posunął się i cofnął znowu.

c i ą g ) .
P auza  dość d ługa potrwała. Węgrocki ciągle 

z panną  rozmawiał — Leon był, jakby na mękach. 
Zadźwiękła polka — i przystąpił  do niej z półukłonem. 
Z uśmiechem uroczym podała mu rękę — i pośliznęli 
za drugiemi parami. Okrążyli salę raz jeden  i drugi.

— Jeszcze raz! z cicha b łaga ł  zakochany. — P an i! . . .  
W a le n ty n o ! . . .  A n ie le! . . .  oblecieli raz trzeci salę.

W a le n ty n a  pobladła.
—  Raz jeszcze! nie chciał jej popuścić —  o mój 

an ie le ! . . .  Sza le ję ! . . .  Pani,  Węgrocki niczem ci nie je s t?
— N ie. . .  n ie .. .  —  pochyliła s i ę  nagle jak  z łam ana 

lilijka, a usta  jej purpurowy sfarbował s trumień.
— J e z u s ! jęknął  młody.
Obwisła w jego ręku —  z ust krew płynęła. Sil- 

nem  objął j ą  ram ieniem  — jakoby puch lekki do przy­
ległego wyniósł pokoju i na kanapie położył więcej 
martwy, aniżeli żywy.

Zrobiło się zamięszanie. W szystko biegło. Wołano 
doktora. P rzydążyła  pani W ies ław ska —  Id a  — i w i­
dziano, jakby  grobowe W ęgrockiego oblicze. Doktór 
nadbiegi i t łum  niepotrzebny oddalił — a w tym  t ł u ­
mie byli także W ęgrocki i Leon. Pierwszy rzucił się 
na krzesło przy drzwiach, i czoło oparł na dłoni Drugi 
wybiegł na ulicę —  i niby mrozem powietrza chciał 
ból trwogi ukoić.

W alen tyna zemdlała . Doktor jej przytomność przy­
wrócił. Pan i W iesław ska rozerwała sukienkę zbroczoną
— jeszcze jeden  s trum ień .. .  i raz wtóry zemdlenie...  
Wreszcie sz tuka lekarska to silne wzburzenie s tłumiła . 
Polecił, by ze dwie godziny wypoczywała — leżała spo­
kojnie i nic nio mówiła. Pozosta ł się troskliwy — 
dawał chłodzące lekarstwo — i siadywały przy niej na- 
przemian, pani W iesławska, żona dyrektora  szkół — 
i jeszcze inne panie.

Zwolna złe przeminęło Doktor nie odstąpił jśj 
wcale, a czuwał ciągle Rzucanie krwi usta ło  —  i niby 
uśmiech powrócił. A błagała tylko, by m atki jej nie 
zatrworzyć.

Leon powrócił na salę — ochłodły, zziębnięty, 
blady —  i p rzystąp ił  do pani Wiesławskiój.

— I  cóż, m am o?  Jakżeż t a m ?  zdołał zaledwo za ­
pytać.

—• Dobrze zupełnie teraz. Potrzeba tylko spokoju
—  odrzekła. — Przestraszyłeś się. biedny chłopcze!

— Bardzo!
— Tańczyłeś z n ią  właśnie. A za wiele już ta ń ­

czyła. To je s t  w ątłe  dziewczę a krwiste. Złe wsze­
lako już minęło. S ą  ta m  przy niej jakieś tutejsze panie. 
J a m  co tylko wróciła, by mieć oko na Idę. Zabawi­
wszy jeszcze godzinę lub dwie, uspokoi się zupełnie, 
a  potem odwieść j ą  potrzeba...  Zabaw się, potańcz!

— Nie będę już tańczył.

—  Odechciało ci się i nie dziw.
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W e dwie godziny potem  sprow adził doktór z L e­
onem o tu loną W alentynę ze wschodów, wolniutko i o stro ­
żnie -—  a raczej j ą  znieśli -  i wsadzili do karety. 
D oktor bardzo wolno jechaó kazał.

Leon obejrzał się —  tuż obok s ta ł W ęgrocki, b la ­
dy, zm ieniony, i wzrokiem nieruchom ym  oddalający się 
śledził powóz, — z cierpkiem  odwrócił się uczuciem, 
rzucił się naprzód i ka re tę  wyprzedził. W ysadź ł na­
stępnie W alentynę — i ja k  dziecko wniósł j ą  po wscho­
d ach ; słabo op iera ła  się tylko.

—  L eo n ie ... —  z cicha zaw ołała m atka, ale tego 
nie dosłyszał.

Pani Żeglińska czuwała na pow rót córki — i prze­
raz iła  się strasznie, ujrzaw szy krew  na je j białej su­
kience.

— To nic, m am o... n ic ... —  w yszeptała W aleń 
tyna  słabo.

Pani W iesław ska usadziła j ą  zaraz na kanapie __
i podała zalecone przez doktora lekarstw o. Opowie­
działa płaczącej m atce w najłagodniejszy sposób, co za ­
szło —  i zaręczyła, że doktor zaspokoił j ą  zupełnie.

—  Potrzeba tylko spokoju, wypoczynku. I rzez dni 
k ilka nie pow inna poruszaó się wcale i m ało m ówić. 
W szystko będzie .dobrze! — pocałow ała pacyentkę 
w czoło.

Pani Żeglińska przez reśztę  nocy przy córce czu­
w ała. W alentyna zasnęła —  a sen jej był spokojny

IV.
N azaju trz  rychło jeszcze było, gdy Leon poszedł do 

doktora.
—  N ajszanowniejszy konsyliarzu — zagadał, biorąc 

go za rękę — cóż, panie, mówisz o stanie panny Że- 
glińskiej ?

— H m ... N ie dobrze to ,  ale na te raz  złe m i­
nęło. Potrzeba tylko zagrodzić, by nie pow tarzało się 
w ięcśj.

—- Czyliż ona cierpi p ie rsiow o?

—  D otąd  nie. I  może całkiem  być zdrowa.
— W ody! —  Może wody ja k ie?
—  E e i n e r t z ,  se rw atka...
—  Czuwaj, doktorze! P rzestrzegaj! P ie lęgnu j!... 

K onsyliarzu szanowny, kochany, p ragnę łożyć na wszy­
stko, ale w ta jem nicy  zupełnśj —  uśc isnął m u rękę.

—  N asam przód potrzebna oślica ...
— P ostaram  się o n ią  natychm iast.
— Ośle mleko goi płuca. A  potóm ..
— W szystko! W szystko , doktorze! Żadnych nie 

szczędzić kosztów, nie oglądaj się na nic. Odpowiem 
za wszystko!

—  D la pani Żeglińskiej byłoby to  niepodobną.
—  N ie szczędź, p an ie , niczego, b łag am ! I  wy­

bacz, że fundusz na szanowne ręce konsyliarza zaraz 
złożę.

—  P anna W alen tyna powinna także lekcyi zan ie­
chać, k tóre j ą  w ycieńczają i nużą. A  te raz  dobiłoby 
j ą  pewnie.

— Zakaż, doktorze szanowny!
— Zapew ne, że to uczynię. Ale czynią dochód, 

więc nie w iem ...
—  Co ta m ! Co ta m ! .. .  W szakżeż pani Żeglińska 

g ra  na lo te ry ą?  zapytał nagle.
—  M a z żoną m oją do spółki los ja k iś  —  uśm ie­

chnął się doktor z dziwnym wyrazem  — hanow erski 
czyli frankfurtski, ani wiem dobrze. Tych lo tery i n a ­
mnożyło się teraz ty le ku w iększem u obałam uceniu 
ludz i...

— W ięc g ra  do spółki z pan ią  konsyliarzow ą?
—  A tak.
— D oktorze! u ją ł rękę jego  w obiedwie dłonie 

i uścisnął j ą  silnie. — D oktorze! P opełnijm y k łam ­
stw o!... — m ocny rum ieniec uderzył m u n a  lica. — 
Doktorze kochany!... N iechaj pani Żeglińska w ygra 500 
talarów . Złożę je  zaraz. Ależ ta jem nica!

(D alszy c iąg  n a s t a p i )

Obok s ta rań  atoli o ja k  najw iększą m echaniczną 
biegłość na ulubionym  instrum encie*), w której wkrótce 
s ta n ą ł na wyżynach, dla innych niedostępnych, obok 
ustaw icznej wprawy palców ćwiczeń, których naw et 
w czasie słabości i choroby nie zaniedbyw ał (kazał so ­
bie bowiem do łoża fortepian przysuwać) już na kilka 
la t przed pozyskaniem  rozgłośnej, jako kom pozytor, s ła ­
wy, nam iętnie oddawać się począł kongregącyi. W szy­
stk ie jego dzieła większe, znacznie później wydane, l i ­
cząc w to dwa koncerta, rondo a la  K rakow iak, fan ta - 
zyą na pieśni polskie i wszystkie nieom al pośm iertne, 
przez F on tanę wydane, d a tu ją  z epoki pobytu  jego 
w W arszawie. Je ś li przy tem  uwzględnim y dar im pro- 
wizacyi, jak im  m ało kto oprócz kilku największych 
i najgłośniejszych w świecie m istrzów  mogło się po­
szczycić, trzeba nam  będzie przyznać, że Chopin już 
pomiędzy 15tym  a 20tym  rokiem  życia był doskonałym 
w swym za* odzie. Zdanie to  stw ierdza między innem i 
wydane przez niego w W arszaw ie Isze jego  dzieło, t . j .

*) F o rte p ia n , na  k tó rym  C hopin  baw iąc  w W arszaw ie , uczył 
sig i g ry w a ł, p rzechow yw ała rodzina  z czcią  re lig ijn ą  p rzez  la t  
k ilk ad z ie s ią t. W r. 1S63, gdy  uczyniono zam ach n a  życie h r. 
B e rg a , ro zbestw iona tłu szcza  dzikiego żo ldactw a w p ad ła  do p a 'a -  
cu Z am ojsk ich , w szystko  zniszczyła lu b  spa liła , a h is to ryczny  te n  
in s tru m e n t oknem  w yrzuciw szy, w drobne ro z trz a sk a ła  kaw ałk i.

Fryderyk Chopin.
(D okończenie.)

rondo (opera ł )  z C-mol, przypisane pani Linde. O tern 
atoli później.

N a kilka la t przed pam iętnym  rokiem  1830, p a­
m iętnym  dla k raju  i dla sam ego Chopina, t. j. w roku 
1828 przedsięw ziął m łody a r ty s ta  w tow arzystw ie p ro­
fesora Jarockiego, udającego się na kongres n a tu ra li-  
stów, wycieczkę do B erlina, ale z koncertem  w te j sto­
licy nie w ystąpił. W  powrocie z tego m iasta  p rzejeż­
dżając przez Cylichowę, w stąp ił do domu pocztowego, 
gdzie była stacya i przeprząg koni, a widząc piano 
otw arte uderzył od niechcenia k ilk a  akordów. Kozcie- 
kawiony pocztm istrz, en tuzyasta muzyczny, wraz z cór­
kam i i pasażeram i, poznawszy po tych uderzeniach 
i kilku pasażach niezwykłego w irtuoza, b łaga go wraz 
z podróżnymi, aby g ra ł a nie lękał się spóźnienia, gdyż 
on ca łą odpowiedzialność za takowe przed wyższą w ła­
dzą na siebie weźmie. J ta k  w skrom nej salce pasa­
żerskiej zaimprowizowany zosta ł znienacka koncert, po­
sypały się ja k  z rogu obfitości m azury, walce, etiudy, 
poczem rozczulony poczm istrz, ja k  ongi S ym eon : teraz 
mi, 1’anie, (rzecze) um rzeć nie trudno będzie, bom sły­
szał m istrza, jakich m ało **).“  W racając  przez Poznań

**) 1‘a trz  K arass . m łod. C hop, w B ibl. W arszaw . (1862) 
s tr . 17.
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do rodzinnej Warszawy, nie uważał Chopin za stosowne 
dać się publicznie słyszeć; z czegoby wnosić można, że 
nie zbyt pochlebne miał o znawstwie muzyki w naszym
grodzie wyobrażenie.

W rok późnićj (1829; przedsięwziął Fryderyk przez 
Kraków i rozkoszną dolinę Ojcowa, którą zwiedził, po­
dobną do Wiednia wycieczkę. Myli się atoli Sikorski, 
twierdząc, że i tu publicznie nie występował ). W ła- 
snoręczne jego listy do rodziców pisane, a przez Kaias- 
sowskiego ogłoszone, dowodzą, że dał się słyszeć w te­
atrze i powszechny między znawcami obudził entuzyazm.
W Dreźnie i Pradze, którą z kolei zwiedził, nie dał 
koncertu. Powrót do Warszawy poprzedził na krotki 
czas tylko jego ostateczne z ojczyzną i rodziną rozsta­
nie. Wystąpienie jego pożegnalne przypada na rok 
1830. Wykonał na niem swój wielki koncert F-mol 
i rondo krakowskie, a gra jego wywołała entuzyazm, 
który się różnie objawiał. Kzucano wieńce do stop ar­
tysty, tworzono fantazye, mazury, potpouri na motywa 
jego kompozycyi, sypały się wiersze przeróżne, ody i dy­
tyramby na cześć i chwałę jego. A gdy nareszcie w li­
stopadzie wyjeżdżał z Warszawy, liczny orszak znajo­
mych, wielbicieli i przyjaciół pod przewodem rektora 
konserwatoryum muzycznego, zacnego J . Elsnera, odpro­
wadził go do Woli i pożegnał kantatą na cześć jego 
ułożoną**).

Podróż przedsięwzięta przez Chopina z namowy ro­
dziców i porady nauczycieli dla poznania znakomitości 
owoczesnycb muzycznych, jako też głównych miast eu­
ropejskich, słynących z egzekucyi oper i kompozycyi 
muzykalnych, wiodła go na Wrocław, Pragę i Drezno. 
W  grudniu stanął Chopin w Wiedniu. Tu waryacye 
jego ,,la ci darem la mano“ sławę jego wznowiły
i ustaliły. . , .

Kzecz dziwna! Haslinger, który je wydał w zbio­
rze kompozycyi zwanym O d e o n ,  nic kompozytorowi za, 
nie ofiarować nie chciał. Tak pomimo podziwu, jąki 
wywołał, obawiano się nakładu i kosztów dla tego, że 
wszechwładna a kapryśna m o d a  jeszcze o nim ostate­
cznego wyroku nie wydala. _ .

Po dość długim w Wiedniu pobycie puścił się do 
Paryża, nie do Włoch, jak pierwotnie było jego zamia­
rem, (a to zapewne dla trwających podówczas na ital­
skim półwyspie zamieszek i niepokojów), i stanął w tem 
olbrzymiem ludzi rojowisku w r. 1831. Kalkbrenner, 
dzierżący wtedy berło między wirtuozami w stolicy 1 ran- 
cuzów, pod którego sterem skromny i mało o sobie ro­
zumiejący Chopin chciał jeszcze kształcić się i praco­
wać, poznawszy w młodym Fryderyku od razu niepo­
spolitego mistrza i namaszczenie na wieszcza, pragnął 
się nim przed światem pochlubić jako swym uczniem 
i położył mu za warunek t r z y  l a t a  n a u k i .  Elsner 
atoli, którego Chopin przezornie o radę zapytał, wręcz 
mu propozycyą odrzucić polecił. I uważmy! gdzież 
dzisiaj się podziały, gdzie wykonywają kompozycye Kalk- 
brennera, gdy przeciwnie Chopin nie zszedł i nigdy me 
zejdzie z pulpitu lubownika wznioślejszśj muzyki. — 
Tymczasem zyskać, zdobyć sobie wstępnym bojem w tym 
nowym Babylonie sławę, ustalić reputacyą, wyrobie pe- 
wną pozycyą, nie tak to łatwo było. Już zwątpienie 
ogarniało młodego Fryderyka, już myślał przenieść się 
na drugą hemisferę i osieść w Ameryce: aż nareszcie 
pomyślniejsza zabłysła gwiazda. Domy L. Platera, Czar­
toryskich, Grzymałów, Potockich wzięły go w swoją 
opiekę***). Żądaniom lekcyi (po luidorze i więcej go­
dzinę) podołać nie mógł, a nakładcy kompozycyi muzy­
cznych o dostarczenie coraz nowych utworów naprzy­
krzać się zaczęli. Lipsk szczególnie zyskał prawie mo­

nopol publikacyi dzieł jego, a jenialny Kobert Schumann, 
w muzyce twórca szkoły romantycznej w Niemczech, 
w swój ,.Neue Zeitung fur Musik“ dał światu poznać 
ten najpotężniejszy i najświetniejszy po śmierci Beetho- 
vena i Szuberta jeniusz.

Sława naszego wieszcza i cudownej gry jego uła­
twiła mu znajomość z najpierwszemi znakomitościami 
świata literackiego i artystycznego. Mejerbeer, Henryk 
Heine, Wytwicki, Słowacki, Mickiewicz lubili słuchać 
jego improwizacyi. Dwaj ostatni natchnieniem jego poi- 
wani pewnego wieczora dłoń sobie podali i w wzaje­
mnym uścisku zapomnieli długoletnich sporów i uraz.

W roku 1863 poznał kobietę, która przeważny, sta­
nowczy wpływ wywrzeć miała na resztę jego żywota. 
Była nią George Sand. Wrażenie, które początkowo 
na nim uczyniła, było nie zbyt korzystne; tak przynaj­
mniej wnosić można z listu Chopina do rodziców po 
pierwszśm jej ujrzeniu pisanego. Ale wkrótce rzecz tak 
dalece się zmieniła, że odtąd Chopin stał się nieod­
stępnym jśj towarzyszem. Przebywał bowiem ustawi­
cznie w jej willi pod Marsylią położonćj, a nawet z nią 
pospołu bawił kilkanaście tygodni na wyspach Balear- 
skich, dokąd się był wybrał dla poratowania zagrożo­
nego chorobą piersiowią zdrowia. Niewyjaśnionemi są 
dostatecznie stósunki, jakie zachodziły między Chopinem 
i autorką Lelii; może nawet ich wyjaśnienie jeszcze nie 
jest na czasie. Wiadomo, co sam o nich mówił: „Bie­
dna ja pajęczyna; przylgnąłem do chwiejącej się ścia­
ny, a i ta upadła *).“ To tylko pewna, że stósunki 
te w roku 1847 z najzgubuiejszym skutkiem dla zdro­
wia mocno już osłabionego wieszcza nagle zerwane zo­
stały. Wielkie koncerta w Paryżu i Angin (na dochód 
wychodźców polskich w Guildehall), gdzie nawet u dworu 
dał się słyszeć, były wprawdzie jednem nieprzerwanem 
pasmem tryumfów i najszczytniejszych powodzeń; ale 
zarazem do reszty wyczerpały siły, już i tak strawione 
nieuleezoną chorobą piersiową, którój zaród od dawna 
w sobie nosił. Ledwo stanął w Paryżu, położył się, aby 
już nigdy nie powstać. Na kilka chwil przed śmiercią 
kazał sobie zagrać: J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i n ę ł a .  
Umarł dnia 17go października 1849. Ciało jego, wysta­
wione na widok publiczny, ledwo widać było wśród 
szpalerów kwiatów**), które za życia tak lubił, i któ­
rych pełno zawsze stało w jego mieszkaniu na etaże- 
rach. Mimo burz i przewrotów politycznych, które wtedy 
Europę wstrząsały w posadach, żal powszechny i nie­
utulony towarzyszył wieści o jego zgonie Pogrzeb je­
go odbył się wśród najliczniejszego udziału ludzi zna­
mienitych w polityce, sztuce i piśmiennictwie. _ Wspa­
niałe R e q u i e m  Mozarta odegrane zostało w czasie mszy 
żałobnej. Najpierwsze znakomitości muzyczne Paryża 
ubiegały się o zaszczyt trzymania końców całunu, po­
krywającego trumnę jego. Ciało wśród przejmujących 
wdzięków jego marsza żałobnego z sonaty B-mol od­
prowadzono na wieczny spoczynek do Pere-Lackaise. 
Serce na jego życzenie złożone zostało w kościele św. 
Krzyża w Warszawie.]

r p  Zgasł tedy wieszcz, jakiemu Polska równego nie 
miała. Zgasł, nie doczekawszy się powrotu do oj'czyzny, 
którą nad wszystko miłował. W ostatnich czasach przed 
zgonem mówił do znajomego odjeżdżającego w Poznań- 
skie: zawód mój publiczny już jest skończony. _ Macie 
kościółek we wsi. Dajcie mi przy mm przytułek i Chleba 
kawałek, a będę Wam wygrywał na organach hymny 
na cześć Przenajświętszćj Dziewicy, póki mię mój Stwórca 
do siebie nie powoła ***).“

*) Sikorski str. 519. .
**) Zobacz a rtyku ł W ojkow skiego.w Przyjacielu Ludu rok

śow inski (Musiciens Polonais c t slave3. A rtyku ł „Cko-
p in“).

*) P rzegląd  pozn. Poszyt X I nekrolog Chopina.

**) Zob. L iszt, P r . Chopin.
***) P rzeg ląd  (XI 1819) N ekr. Chop.
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Z gasł szczęśliwy, bo nie dożył ty lu  zawiedzionych 

nadziei, ty lu  rozczarowań, nie dożył niedoli i ponie­
w ierki k ra ju , za którym  tęsknił, n ie dożył urągow iska 
nieprzyjaciół jego, nie doszedł uszu jego z ziem i łez 
i ucisku okrzyk zwycięski rozbestw ionśj tłuszczy opra­

wców, pastw iących się nad bracią jego. Może łaskaw a 
Opatrzność, chcąc m u oszczędzić widoku, k tóregoby nie 
m ógł przenieść, wcześnie go pow ołała w grono anio­
łów , k tórym  duchem  i sercem  był pokrew nym .

M. S.

lOzieje sceny polskiej w Wielkopolsce*).
Chociaż Poznań dopiero przy drugim  podziale p rze­

szedł pod obce panowanie, choć w krótce potem  na la t  
k ilka odetchnął pod efemerycznem berłem  W . K się­
stw a, żadne przecież inne m iasto polskie ta k  się n ieza- 
niedbało pod względem zam iłow ania i rozwoju sztuk 
pięknych, ja k  sto lica najstarszćj polskiej dzielnicy.

W ielkopolska w ydaje cały szereg znakom itych uczo-

P isząc  dla czytelników S o b ó t k i ,  a więc 
głów nie d la  W ielkopolan, czuliśmy się w obo­
wiązku dzieje sceny polskiej w Poznańskiśm  i w P ru ­
sach Zachodnich obrobić obszerniej nieco, i d la tego, 
choć żadna prowincya dawnej P o lsk i nie przedstaw ia 
pod tym  względem  tak  szczupłych m ateryałów , przed­
m iotow i tem u pośw ięcam y dział osobny.

' T '  7  >■

w  1
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nych, m yślicieli, filozofów, mężów stanu, cały zastęp 
zacnych patryotów  i obyw ateli w najpiękniejszym  tego 
słow a znaczeniu, ale poety, m alarza, rzeźbiarza, muzyka, 
słowem  artysty  znakom itego nie spotkam y wcale.

N ie m iejsce tu  zastanaw iać się nad powodam i tego 
zjaw iska, ani rozbierać korzystne lub niekorzystne jego 
w y n ik i; zaznaczyć wypadało jedynie fak t niezaprzeczony, 
którego potw ierdzenie znajdziem y również także w n i­
niejszym  rysie. Poznań i ze względu na wielkość swoją, 
i -n a  liczbę a zamożność ludności polskiej, stoi m ało co 
gorzej od K rakow a, co najm niej na równi z W ilnem , 
a  łepićj daleko ja k  Żytom ierz np. lub K am ieniec Podolski.

*j Pod tym ty tu łem  podajemy dalszy ciąg obszerniejszego a r­
tyku łu :  O T e a t r z e  n a r o d o w y m .

ja kPolityczny ucisk nie był tu  także większym, JOa 
w tam tych  m iastach, a jednak , ja k  to zobaczymy zaraz, 
Poznań, jakby  jak ie  m ałe m iasteczko zadow alniał się 
jedynie przyjeżdżającem i tu  od czasu do czasu tow arzy­
stw am i artystów .

Przedstaw ien ia przecież te a tra ln e  nie obce były 
Poznaniowi od bardzo dawnych już  czasów. „W  w s p o ­
m n i e n i a c h  W i e l k o p o l s k i 11 Raczyńskiego (Tom  II)  
znajduje się n. p. afisz jezuicki z r. 1623, a wcześnićj 
jeszcze, bo w r. 1619 grano także w konwikcie jezuitów  
trag ed y ą  p. t. „G renezyusz.11 Za Zygmunta I I I  g ra li 
studenci publiczny dyalog, wyszydzający trefnisia R ialta. 
Obecny tem u W łoch pogniew ał się i obił kijem  jednego
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z ak to ró w . Z tą d  b ó jk a  i za ledwie op ie k a  b is k u p a  C zarn -  
kow sk iego  u ra to w a ła  b ied neg o  b ła z n a  od  śm ierci .

W  r. 1 6 5 0  znów  z n a jd u je m y  ś lad y  p rz eds taw ień  
scenicznych u  jezu itów . G rano  w ty m  roku  t r a g e d y ą  
„C h ozro esu i „ R y b a ł to w s k ą  k o m e d y ą u , a w 1670 dya log i  
n a  cześó św. A n to n iego .

Z daje  się n aw e t ,  że p rz ed s ta w ie n ia  te ,  j a k  w idz im y, 
częścią  re l ig i jne ,  częśc ią  świeckie ,  p o w ta rza ły  s ię  p raw ie  
co ro k u  i s ta ły  się n ie jako  zw y cza jną  ro z ry w k ą  m ło ­
dzieży, a  w ie lk ą  lu d u  u c iechą .  W  X V I I I  w iek u  p o w ta ­
rz a  się to  sam o. Od r. 1748  do 177 4  ks  j e z u i ta  B ie l ­
ski d ru k u je  t u  sw oje t ra g e d y e ,  k tó re  w szystk ie  p raw ie  
b y w a ją  po k i lk a  razy  p rz e d s ta w ia n e ,  a  p rócz t e g o  m ło ­
dzież g ra  w ty c h  l a t a c h  n a s tę p u ją c e  sz tuk i,  a  raczej 
d y a lo g i :  „N ie w in n o ść  zwycięzca p o tw a rz y 11, „ S a t a r y n 1,
, .R om an  C esarz11, „ S y n g a ra d a ."  . . .

D ow odzi to  w każdym  raz ie ,  że  0 0 .  jezu ic i  nie  
zna jd ow al i  n ic  zdrożnego  w p rz ed s taw ien iach  scem -
cznych .  , 1 no t

Z da je  się je d n a k ,  że dopiero  n a  ro k  1 / 8 4  p rz y p a ­
d a ją  p ierw sze  p rz e d s ta w ie n ia  t e a t r a ln e  przez a i ty s tó w  
z po w ołan ia .  W  ty m  bo w iem  dopiero  ro k u  sp o ty k am y  
p ie rw szą  w zm ia n k ę  o o tw arc iu  t e a t r u  w szkole  p o je z u -  
ickiej,  pod  d y rek cy ą  jak iegoś  S rokow skiego. Za każde  
p rz ed s taw ie n ie  p łac i ł  on m a g is t r a to w i  po 6 złp. J a k  
się t u  p rób a  pow iodła ,  j a k  d ługo  s ię  Srokow ski t r zy m a ł ,  
n ie  w iad om o .  Dopiero  bow iem  znów w r. 1796 po i o z -  

bic iu  t e a t r u  w arszaw sk iego ,  p rzybył t u  n a  czas ja k i ś  
T ru sk o la w s k i  z r e s z tą  a r ty s tó w  i dobrze  m u  się  p o w o­
dziło. . . . i - i .

A le  w ty m ż e  s a m y m  ro k u  z ja w ia  się n a ty c h m ia s t
i t e a t r  n iem iecki .  N ie ja k i  D o ebb e lin  o t rzym u je  w y łą -  
czny przyw ilej n a  z im ow e p rze d s taw ien ia  r. 1796 i 1 7 9 /  
i n a tu ra ln ie  na  m ocy teg o  przyw ile ju  w y p ie ra  T ru sk o -  
law skiego . N iem ieck ie j  wszakże t ru p ie  nie pow odzi się 
jako ś ,  bo oto D oebbe lin  zobo w iązań  w ypełn ić  nie może 
a  to  j a k  się t łó m aczy  z pow odu  b ra k u  g m ach u  (sic) 
stósow nego  i d la  teg o  żąd a ,  żeby m ia s to  złożyło 6 0 0 0  
ta l a ró w ,  a  on t e a t r  w ybuduje .

W ez w a n ie  to  je d n a k  pozo s ta ło  bez sku tku ,  i t e a t i  
n ad a l ,  bo aż do r. 1804  pozos ta ł  w szopie G eislerow skiej 
(przy  p lacu  D zia łow ym ).

W  r. 18 00  zaw ita ł  t u  poraź  p ierwszy B ogusław sk i ,  
k tó ry  po opuszczeniu w ro k u  poprzedn im  L w o w a  sfor­
m o w a ł n o w ą  t r u p ę  i z W a rs z a w y  ro b i ł  po k ra ju  wycie­
czki. P rz y ję ty  j a k  Wszędzie dobrze  i serdeczn ie ,  w ra c a  
on co rok* w la tach  nas tęp ny ch ,  ale  znać, że sam o  m i a ­
sto n ie  d o s ta rcza  m u  widzów, bo baw i ty lko  przez czas 
j a r m a r k u  św. Ja ń s k ie g o  zwykle od połow y czerw ca do 
połow y lipca, rzadko  dłużej.

W  r. 1802 zaczęto  bu do w ać  now y t e a t r  n a  p lacu  
W ilk e lm o w s k im ,  r z ą d  d a ł  3500 ,  a  re sz tę  w edle  koszto­
rysu , k tó ry  by ł  obliczony n a  17000  ta l . ,  m a g i s t r a t  ś c ią ­
g a ł  za  p o m o c ą  sk ładek , j?.k teg o  dowodzi odezw a tegoż 
m a g i s t r a tu  z 5 s tyczn ia  1802 r.

W  r. 1804 t e a t r  zo s ta ł  ukończony i w n a s tę p n y m  
rok u  B o gusław sk i ,  przybywszy t u  j a k  w poprzednich  l a ­
ta c h  n a  j a r m a r k ,  d a ł  ju ż  w now ym  bu dy nk u  k ilkanaśc ie
p rzeds taw ień .

N iezm o rd o w a n y  nasz  d y rek to r  z jaw ił  s ię  t u  i  w r. 
1806 ,  a  gdy  t e a t r  za ję ty  by ł  n a  sk ład  wojskowy, u rz ą ­
dził sob ie  scenę w h o te lu  sask im , a dekoracye  pożyczył 
od lir. M ycielskiego z K oby lo po la  z ich  pa łacow ego 
te a t ru .

W  trzech  n as tępn ych  la tach ,  znow'u w końcu^ czer­
wca, z jeżd ża ją  t u  re g u la rn ie  a r ty śc i  w arszaw scy  ju ż  to  
z B o g u s ław sk im , już  bez n iego , ale_ wycieczki t e  się m e  
p ow odzą  iP o zn ań  nie  zape łn ia  n a w e t  k i lku nas tu  tych  p rzed ­
s t a w i e ń .  P ra w d a ,  że to  były  l a t a  w ie lk ich  ofiar, gdy
D U  YYUUAĆl l i  V iju a .il  m c  Z i O j j c i u m  u u ,  —  r ------

s taw ień  P ra w d a ,  że to  były  l a t a  w ie lk ich  ofiar, gdy 
ca ła  u w a g a  ku  po li tyce  s ię  zw raca ła ,  a  w szystk ie  w y s i­
len ia  dąży ły  do zorgan izow an ia  i s tw o rzen ia  sił n a ro d o ­
w ych w ty m  poronionym  p łodzie  napoleońsk ie j  poli tyk i ,  
k tó ry  się zw ał W i e k i ć m  K s ię s tw e m  W a rsz a w sk ie m .

J e d n a k ż e  w r. 1810 prócz zw ykłych odw iedz in  ak to rów  
w arszaw sk ich  z D o m a sz ew sk im  n a  czele, by ło  t u  przez 
c a łą  z im ę  to w arz y s tw o  K a s p r a  K am iń s k ie g o  i choć 
z t r u d e m  t rzy m ało  się ja k o  tako .

O d tą d  zda je  się n a s t ą p i ł a  k i lk o le tm a  p rze rw a ,  bo 
aż do r. 1815 n ie  z n a jd u je m y  ś la d u  p rzed s ta w ień  p o l­
skich  w P o zn an iu  W  ty m  dopiero  roku , gdy  W ie lk o ­
po lska  znow u się  pod  p a n o w a n ie m  p ru sk ić m  zn a laz ła ,  
b a w i ł  t u  B o g u s ław sk i  od w rześn ia  do kw ietn ia ,  i zaraz  
w czerwcu r. 1816 w róc ił  n apo w ró t ,  by  sko rzys tać  z j a i -
m ark o w ś j  pory. . .

A le  s ta ry  w e te ran  sceny narodow ój zac zą ł  ju z  w ted y  
z p o la  schodzić ,  a  i  po łożen ie  po lsk iego  t e a t i u  w P o ­
zn an iu  b a rd zo  się u t ru dn iło .  Z a raz  b o w iem  po okupacyi 
r z ą d  u dz ie l i ł  koncesyę  n a  t e a t r  n iem ieck i  V og to w i,  k tó ry  
u t rzy m aw sz y  się przy  niój aż po r. 1852, p rz y b y w a ją ­
cych dyrek to rów  polsk ich  d arł  bez  l i to śc i  i sum ien ia .  
Z d a je  s ię  też ,  że by tność  B ogus ław sk iego  w r. 1816, 
b y ła  je g o  p o ż e g n a ln ą  o s t a tn i ą  w izy tą ,  j a k ą  o d d a ł  W ie l ­
kopo lsk ie j  stolicy. .................... .

W p ra w d z ie  w r. 181 8  z jechali tu  ak to ro w ie  polscy, 
ale b y ła  to  ju ż  t r u p a  w ęd ro w n a  z M i lew sk im  n a  czele
i bardzo  k ró tko  baw iła .

D opiero  w r. 1821, s ta ry  B ogu s luw sk i ,  zaw sze p a ­
m ię tn y  n a  o bow iązek  roz lew an ia  św ia t ła  j a k  najszerzej ,  
w ys ia ł  tu  z ięc ia  i n a s tęp cę  swego w d y rek to rs tw ie  sce­
ny w arszaw sk ie j ,  Osińskiego. B yło  to  tow arzy s tw o  z n a ­
k o m i te ,  bo w tedy  t e a t r  w arszaw sk i ,  św ie tn ia ł  k i lk o m a  
p ie rw szo rzęd nem i t a le n ta m i ,  ale w idać  dość chłodno  m u ­
s ia ł  ich p rzy jąć  P o z n a ń ,  bo t a  wycieczka n ie  pow tó rzy ła  
się w ięcej . Tylko w r. 1823 z jaw ił  s ię  t u  n a  k ró tko  
S k ib iń sk i  ze sw em  to w arzy s tw em .

P o te m  n a s t ą p i ł a  d łu ga ,  n iezm ie rn ie  d łu ga ,  bo k i l ­
k u n a s to le tn ia  p rzerw a. Czem t ę  p rz e rw ę  w y tłóm aczyć .  
N ie m a  p ow ia tow ej m ieśc iny  w K ró le s tw ie ,  k tó ia b y  
w y trzy m a ła  ta k i  p rzec iąg  czasu  bez p rze lo tnych ,  chocby 

i a m a to r sk ic h  w idow isk, k tó raby  s ię  o by ła  bez te j  d u ­
chow ej,  d rogić j k a żd em u  w y ksz ta łco n e m u  cz łow iekowi 
p rzy jem nośc i,  k tó r a  się t e a t r e m  zowie. _

! D opiero  n a  schy łku  czw artego  d z ie s ią tk a  b ieżącego  
S  s tu lec ia ,  gdy m ło dsza  g ene racy a  licząca  w sze regach  

sw ych L ibe l tó w ,  M arc inkow sk ich ,  R y m ark iew iczów  1 1. d. 
p ra c a m i sw o jem i rozb ud z i ła  na rodow ego  ducha ,  zaczęto
i o t e a t r z e  myśleć.

W  r. 1839  da ł  t u  A nczyc z to w arzy szam i 2o p rz ed -  
s taw ień ,  w  n a s tę p n y m  b aw ił  n a  k o n tra k ta c h  R aszew sk i  
z dość n ęd zn ą  t r u p ą ,  w r. 1841 zaś Łozińsk i ,  a  n a  p o ­
czą tku  r. 1842 z jecha ł do P o z n a n ia  Chełchow ski z g r o ­
n e m  a r ty s tów ,  m iędzy  k tó ry m i sp o ty k a m y  K ró likow sk iego ,  
R y ch te ra ,  C hom ińsk iego  i P a lc ze w sk ą .

P o  la ta ch  więc 20 przeszło, t.  j .  od by tności O s iń ­
skiego, zobaczył P o zn ań  p oraź  p ierwszy d o b rą  p raw d z i­
wie a r ty s ty c z n ą  g rę  po lsk ich  a r ty s tó w .  B y ły  to ,  prócz 
teg o  czasy w ielk iego ru ch u  um ys łow ego  i l i te rack iego ,  
rozw ija jącego  się n a  t le  n a ro d o w śm . T o  życie, k tó re  
m ia ło  się n a  chw ilę  p rze rw ać  k a ta s t r o f ą  r. 1846, by 
p o te m  te rn  silniej i  s tano w czś j  korzenie  zapuścić  w n a j ­
g łębsze  w a rs tw y  na ro du ,  t ę tn ia lo  ju ż  w z im nie jszych
i go rę tszych  sercach.

P o d  w pływ em  w ięc  te g o  p rą d u  i zachęcona z a p a ­
łe m ,  z j a k im  publiczność p rz y jm o w a ła  Chełchow skiego , 
g ro m a d k a  m ężów  poznańsk ich  p o s ta n o w i ła  stw orzyć  s ta ły  
t e a t r  polski w P oznan iu .  H is to r y ą  tych  sz lache tnych ,  
choć n ie s te ty  bezowocnych us i ło w ań , zo s taw ił  n a m  j e ­
den  z ty c h  ludzi, W ła d y s ła w  W ę ży k ,  w m a łś j  k s i ą ­
żeczce z a ty tu ło w a n e j :  H i s t o r y ą  s i e d  m i  o m i e s i ę -
c z n e g o  t e a t r u  w P o z n a n i u .  P o z n a ń ,  r .  1843. 
P ra c ę  " t ę  p o lecam y gorąco  ty m  w szystk im , k tó rzy  dziś 
p od ob ną  m y ś l  podnoszą ,  j e s t  bow iem  c ieka w ą  i n au cza -

^  Bralc m ie jsca  n ie  pozw ala  n a m  rob ić  z n iej zby t 
i  obszernych w yją tków , ogran iczyć  się w ięc m u s im y  n a  

suchem je j  s t reszczeniu . W  końcu  r. 1842  podano  ao

X -
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rządu prośbę o udzielenie koncesyi Chełchowskiemu, na  I 
utworzenie stałego tea tru  polskiego. Rząd odmówił pod 
pozorem, że Chełchowski nie je s t  poddanym  pruskim, 
i żeby rzecz tę  ja k  najprędzej ubić, dal koncesyą na 
te a t r  polski na rok jeden ' Vogtowi.

Vogt sprowadził wprawdzie kilku, potem kilkuna­
stu artystów  polskich i zarząd nad nimi oddał Anczy- 
cowi, ale naturalnie artyści to  byli co najlichsi, dyre- 
kcya słaba i te a tr  szedł, a raczćj chromał z biedą. 
W tedy  ci sami, którzy u rządu kołatali o koncesjre dla 
Chełcbowskiego, zawiązali się w stowarzyszenie, by 
opieką m oralną i m a teryalną pomocą wspierać nawet 
lichy ten tea tr ,  schwycić w ręce jego kierunek i nastę­
pnie, stopniowo, do coraz wyższej doprowadzić go do­
skonałości. Ogłoszono więc rodzaj składki i za pomocą 
lis tów ?ubskrypcyjnych zebrano około 2000 ta larów, 
starano się zachęcać zamożniejszą publiczność do uczę­
szczania. kierunek administracyjny przyjmowali na siebie 
to  Jarochowski, to Moraczewski, to Stefański, to Kolanow- 
ski. W jaskrawych barwach i nie bez pewnej goryczy 
chłoszcze Wężyk w broszurze swojej obojętność publi­
czności poznańskićj,  między innemi półżartem, pólseryo 
proponuje środek, który i dziś może byłby bardzo na 
czasie.

„Gdyby wolno było wymagać po nich tej ofiary, mówi 
on, zażądalibyśmy od kilku najpiękniejszych panien, lub 
dam najmodniejszych, ażeby równie jak  dziewice daw a­
ne przez starożytne m iasta  w okup smokowi, co szkodził 
ojczyźnie, — przez jak ie  sześć miesięcy p rz ę d ły  na 
siebie obowiązek bywania na każdem przedstawieniu 
w teatrze, siadując w odstępach znacznych od siebie 
i czasami na drugiem piętrze. Jeśli  nam s ;ę uda przy­
wiązać do słupków lóż kilku renomowanych e p i  s i e r ó  w, 
na tenże sam  przeciąg czasu, tośmy wygrali! bo i p a ­
nicze z wyszwarcowanemi wąsami i panienki z mamami 
uczęszczać będą do nas regularnie jak  jedni na b i ­
lard, a drugie do kościoła, — a ja k  raz udepcą tę 
drogę, to może znawstwo i miłość sztuk znajdzie się 
u kresu!. M

Wszystkie te jednak wołania nie na wiele się przy­
dały, choć nie można winić bezwarunkowo publiczności, 
bo wedle sądu samego W ężyka tea tr  był nad wszelki 
wyraz nędzny. Auczyc, zawsze mierny aktor, zamaio 
miał zdolności na dyrektora i był za stary. W  całem ; 
gronie ani jednego wyższego talentu  nie było. Z kobiet 
wyróżniała się nieco pani Walde, w niektórych także i 
rolach Stachowicz, Pietrzykowska, Szymańska, Biernacka 
i Cichocka, z mężczyzn Szturm, Skarżyński, Krzesiński, 
Pietrzykowski, Fedecki. O innych nawet wspominać 
nie warto.

W  takim składzie nowy te a t r  byłby upadł już po 
dwóch miesiącach istnienia, gdyby nie lir. Maciej Miel- 
żyński, profesor Rymarkiewicz i kilku innych, którzy go 
w tym czasie wzięli w opiekę. Nowy komitet miał 
z początku zam iar  odkupić przywilej od Vogta, by z jego 
kontroli zupełnie tea tr  usunąć i zreformować, a tymcza­
sem, byle u trzymać to, co jest,  płacił mu rodzaj mie­
sięcznej subwencyi. Z wykazu przez Wężyka podanego 
pokazuje się, że gaża 21 artystów wynosiła miesięcznie 
tylko 41)7 ta l.,  a wedle rachunków Vogta, te a tr  polski 
od l stycznia do 1 lipca przyniósł t y l k o  1230 tal., ko­
m ite t  więc dopłacił mu w ciągu tych sześciu miesięcy 
1752 tal.

Sprawa z Vogtem szła także oporem. Niemiec żą­
dał sum bajecznych, rościł dzikie pretensye. K om ite t 
więc postanowił tylko podtrzymywać te a t r  aż do upływu 
koncesyi jego, a potem uzyskać takow ą od rządu na 
jednego z poddanych pruskich, któryby dyrekcyą prowa­
dził pod kontrolą komisyi, wybranej przez walne zebra­
nie akcyonaryuszów teatralnych. W tedy dopiero przy­
stąpić miano raźno do radykalnego zreformowania teatru  
i zmiany artystów. Postanowiono nawet wynająć od­
powiedni bydynek i przerobić go na stały te a t r  polski.

Ponieważ to wszystko wymagało nowych i dość 
znacznych funduszów, przeto rozesłano nowe listy sub­
skrypcyjne, i wypuszczono 100 ta larowe akcye. Ile nie- 
niędzy t ą  drogą wpłynęło ostatecznie ? nie wiadomo, bo 
gdy Wężyk drukował swoje sprawozdanie, większa po­
łowa list nie wróciła jeszcze.

Kończąc cztero-miesięczną swą pracę kom ite t przed­
stawił walnemu zgromadzeniu, zebranemu w dniu 5 
lipca 1843 r. następujące kwestye:

1) Komu powierzy zgromadzenie opiekę nad zebra- 
nemi i m ającem i się zebrać funduszami przezna- 
czonemi na utrzymanie tea tru  w przyszłości.

2) Co przedsięweźmie względem niektórych artystów 
polskich, którzyby mogli nadal służyć użytecznie 
narodowej scenie. ,

3) Jak ie  obierze środki do prowadzenia sprawy te ­
atralnej tymczasowo i nadal,  ażeby ile możno­
ści sprawa narodowej sceny nie doznała szkodli­
wej przerwy, g d y ż  o u p a d e k  t e j  s p r a w y  
p r z y  p o w s z e c h n e m  o b u d z e n i u  s i ę  d u c h a  
j u ż  l ę k a ć  s i ę  n i e  p o t r z e b a

Ostatni ten frazes dowodzi, ja k  mylą ludzkie n a ­
dzieje, bo niestety! gdy komitet słowa te  pisał,  urywał 
się włos, na którym wisiał miecz Damoklesa nad bie- 

i dnym tea trem  błyszczący.
Wszyscy jednak  byli najlepszej myśli i n ik t nie 

wątpił, że byle kandydat na dyrektora był pruskim oby­
watelem, rząd koncesyi nie odmówi. W  tern też prze­
konaniu walne zgromadzenie wybrało do tak  nazwanćj 
teatralnej opieki następujące osoby: Macieja Mielżyń- 
skiego, Karola Marcinkowskiego, W ładysław a Wężyka, 
Sz.ułdrzy oskiego, J .  Rymarkiewicza, J .  K. Radeckiego, 
W ildena Dotąd dochodzi tylko sjnawozdanie Wężyka, 
ale zkąd inąd wiadomo, ja k  się ta  sprawa skończyła. 
Vogt zrzekł się wprawdzie koncesyi, ale rząd jej odm ó­
wił i komitetowemu kandydatowi, czyli inaczej, te a t r  
stały polski w Poznaniu został przez rząd zakazany, 
a z zakazem tym  opadły majętniejsze ręce, i cała spra­
wa utonęła, Nie pozostawało więc jak*zadowalniać się 
na pewien czas przyjeżdżającą sceną. Z poprzedniej 
pracy i z zakazu rządowego ta  się jednak korzyść zo­
stała , że publiczność czuła już goręcej potrzebę te a tra l­
nych przedstawień i zapewniała możność egzystencyi 
przedsiębiorcom.

Jakoż wkrótce po rozbiciu trupy Anczyca, w roku 
1844 przybywa Pfeiffer z Krakowa, a wsparty przez 
Królikowskiego i Chomińskiego, I iadzyńską i śliczną 
Pique, trzyma się tu  z powodzeniem i zyskiem całe łato. 
G a z e t a  zaś P o z n a ń s k a  umieszcza w tym czasie szereg 
artykułów cw teatrze. Nie gorzćj mu się powodziło w roku 
następnym. W  r  1846 nie było po co przyjeżdżać, bo ] 
wszystko, co szlachetne i zacne, zapełniało  cele Moąbitu.
Za to przybył znów Pfeiffer w r. 1847 ale z innymi, 
gorszymi daleko a r ty s ta m i ; bo ta  sam a katastrofa, która 
wyludniła Poznańskie, rozbiła i trupy galicyjskie. R ó­
wnież w latach 1848 i 1849 o czem innem, ja k  o t e ­
atrze myślano. W  r. 1850 był tu  dość krótko Cheł­
chowski. w r. 1851 tylko t e a t r a  amatorskie w pałacu 
Działyńskich.

W  r. 1852 przy przedłużeniu koncesyi Vogtowi, 
udało się członkom polskim m agistra tu  przeprowadzić 
warunek, zobowiązujący go do zezwolenia na 36 po l­
skich przedstawień*) co naturalnie niezmiernie polepszyło 
położenie przybywających dyrektorów od których dotąd 
Vogt brał zwykle połową dochodu**). Jakoż w tym 
roku Chełchowski długo dosyć bawił i wyjechał z ko 
rzyścią.

Odtąd aż do 1862 r. bez przerwy prawie co rok

*) P óźn iej z w aru n k u  te g o  zw oln ion o  znow u n iem ieck iego  
przedsigb iorcę.

**) D z iś  b ierze V3 a je d e n  dzień  w ty g o d n iu  oddał na w y ­
łą czn y  dochód d y r e lc y i  p rzyb yłej.
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zjawia się w Poznaniu na letnie miesiące, na krócej lub 
dłużej, to  Chełehowski, to Pfeiffer. Od roku zaś 1865 
stale co rok na trzy miesiące przybywa tea tr  krakowski, 
który jednak mimo wybornej gry artystów me zawsze 
opuszcza Poznań bez straty  materyalnej.

Przyczyna tego dziwnego a smutnego taktu tezy 
zapewne w wielkiej części w obojętności ogółu, dla 
które po tea tr  chwilowo tylko bawiący me stał się je ­
szcze potrzebą życia, więcej przecież daleko w letniej 
norze która wyludnia m iasta z warstw zamożnych i m- 
te lieency i' a przedewszystkiem w olbrzymim podatku, 
iaki płacić trzeba przedsiębiorcy niemieckiemu, ^ le  nad 
tern zastanowimy się obszerniej w następnym, ostatnim
roździale niniejszego rysu. _

Tu zakończymy rzutem na m iasta prowincyonalne 
W ielkopolski i Prus Zachodnich. Sm utna to history a! 
Ubóstwo stolicy odbiło się naturalnym porządkiem rze­
czy na prowincyi i to podniesione do kwadratu. _

Jeżeli m ateryały, zresztą bardzo dokładne, jakie 
mamv pod ręką, nie„jmylą nas, to jedno tylko G n i e ­
z n o  widziało te a tr  polski jeszcze w r. 1816 W tedy 
bowiem cześó aktorów warszawskich bawiących w Po­
znaniu (Milewski, Ćwikliński, Włodek, Grochowski, P a - 
rvsrtwnal zrobiła tu  wycieczkę podczas jarm arku na św. 
W ojciech i dała kilka przedstawień. W  r. 1841 prze­
bywał tu  czas jakiś Łoziński. N a dłuższy czas, bo na 
tvdzied cały, przyjechał do Gniezna także podczas ja r ­
marku P fe if fe r  w r. 1855 i doskonale mu się powiodło. 
Z a £ c . n y  “  M l  tn  je lc z e  w czerwcu i o b jecM  z t ,d  
W r z e ś n i ą , Ś r o d ę  i T r z e m e s z n o .  W  D ę b n i e  
był w r. 1850 Chełehowski i grywał przez miesiąc z po­
wodzeniem.

W tych kilku słowach, w tej jedynśj bytności ar­
tystów polskich, zamyka się c a ł a  historya teatru  naro­
dowego na prowincyi w XIX wieku. Dziwnaż, jeżeli 
jeżyk kaleczeje w obec tego, jeżeli wykształcone nawet 
warstwy mówią akcentem rażącym dla ucha polskiego? 
Gorzej jeszcze w Prusach Zachodnich. Chcąc znaleśó 
tam  ślad dram aturgii polskiej, cofnąó się trzeba aż do 
ubiegłych stuleci. W  XV II wieku grywano w T o r u ­
n i u  bardzo często polskie dyalogi, między innem i: ,.Po­
grzeb żywego pijaństwa11, „Nowy raj dowodem żywota11 
i t. p. W G d a ń s k u  M aryą Ludwikę przyjmowaną 
operą włoską, a w X V III wieku uczniowie jezuiccy od­
grywali co rok parę dyalogów po polsku. W  r. 1797 
był tu  Truskolawski z towarzyszami i bardzo dobry zro­
bił interes, ale w la t kilkanaście tak  się postaó rzeczy 
zmieniła, że przybyły tu  w r. 1811 r. Bogusławski, 
w ciągu miesiąca stracił 10,000 złp. W  C h e ł m n i e  
i B r o d n i c y ,  a szczególniej w pierwszóm z tych m iast 
grywano dyalogi. Widzimy z tego, że w Poznanskiśm, 
a bardziej jeszcze w Prusach Zachodnich zaginęłoby na­
wet wyobrażenie o teatrze narodowym, gdyby nie tea tra  
amatorskie Szlachetna ta , przyjemna i pożyteczna za­
bawa, choć powoli, zaczyna przecież coraz więcej w zwy­
czaj wchodzić. Niema roku prawie, żeby w Gnieźnie, P le ­
szewie, Wrześni, Środzie, Gostyniu, Grodzisku Toruniu 
i Chełmnie nie dano choć parę przedstawień amatorskich. 
Ludzie, którym język i oświata narodowa leży na sercu, 
pisma peryodyczne, powinny wszelkiemi środkami prąd 
ten, czy tę  wodę, podtrzymywać i rozwijać, bo to jedyny 
choć słaby środek obznajmienia naszśj publiczności z lite­
raturą  dramatyczną naszą i sposobem mówienia po 
p o l s k u .

I i  o  Z M A I T O S C I .
(D rz e w o  m le c z n e  pa trz  rycinę str. , TL n a zw a n e

w okolicach rzeki Rio, znajduje się _ z a d z 1 w 1 a J ą c e  drzewo zwane
przez krajowców m le c z n e m . Rośnie ono po w.ększej częśc^na
miejscach k a m ie n is ty c h ,  z a p u s z c z a ją c  korzenie _ p  7
po nad którem i rozw ija swe cudne liście, P0(loj V . .  • J  p śc; 
le l i  w przeciągu k ilku  miesięcy deszcz n ie odswiezy jego Jiis^ , 
w tedy i  wszystkie gałęzie s ta ją  się J^kby um arłem i, 
to , gdy się przetnie łodyga, zaraz w ytryska z mej słodkie i  po 
żywńe mleko, skąd też i nazwę m le c z n e g o  nadano tętóu  drzewtu 

Przy wschodzie słońca m ianowicie rosnące to  z™ ,
nie równie obficićj, niż o którejkolw iek imjej porze z « e g o _  
rzystając  okoliczni mieszkańcy spieszą w e  y  . . .  mi ekiem 
dzbankam i, pragnąc czemprędzej napełnić j , tam te j-
które bardzo prędko żółknie i  zgęszcza się; . M ieszkańcy “ 1 
si po kolorze i gęstości liścia z tak ą  łatw ością poznają te  drzewa, 
w  k tórych więcśj je s t  m leka, ze praw ie n igdy się m e m y ą .  
Drzew a tego nadto  używają do budowy o k rę to w an a  y ^
<ło najw iększych w lasach hrazyliańskich-

W sprawie stałego teatru polskiego w Poznaniu.
P an  Miłosz Sztengel, dyrektor Tow arzystw a A rtystów  d ra ­

m atycznych przybył w tych  dniach do Poznania, ażeby 9 1 
™onaó na miejscu, o ile  p r o j e k t
poinirjpo*©  w P o z n a n iu  ma widoki na  przyszłość y> j
żeli n ie natrafi na większe przeszkody, P°czy:? lć, *t ° Sz™ n y  jako 
do urządzenia sceny polskiej. P an  S z t e n g e l  je s t  znany 
utalentow any i energ-'czny dyrektor, oddany wy ^ ? nie U(jaiiCyi 
rodowej, przebywał roznem i czasami w VieluTOnT z  wielkiśm po- 
i K rólestw a Polskiego, gdzie zawsze występował z V  Ao sTtuki 
wodzeniem i budził ducha .narodowego i zamiłowame do iz . 
Najwięcej baw ił w S t a n i s ł a w o w i e  i w T a r n o w i e ,  w osta 
tn ich  z a ś  miesiącach w C z ę s to c h o w ie ,  ^ z i e  udało ^
przedstawić na scenie znaną kom edyo-operetkę K r a k o w ia k o  
i  G ó r a l i .  W ymowny dowód, jak  p. dyrektorowi S z ^ e n g lo w i  
chodzi o podniesienie dneha narodowego, gdy J P 
kordonem  wyprowadzać n a  scenę tak  narodową sz tukę.

p „ n g z t e n e e l  zjechał się w mieście naszem z Dr. R a -

ta k  często demoralizująco działają na nasze i tak  juz  słabe a n ad ­

w ątlone siły, k tó re  w iarą krzepić, a  n ie brakiem  w iary w siebie 
rozpraszać należy. Stosunki społeczności naszej pod zaborem p ru ­
skim  nie przedstaw iają wprawdzie bardzo pocieszającego obrazu, 
aleć ty le  jeszcze m am y w piersiach  naszych życia, że nie potrze­
ba nam  oddychać zwątpieniem  i lozpaczą i oddechem tej 
rozpaczy zatruw ać naszej moralnej atm osfery. K to chce żyć, 
m usi mieć odwagę do życia; n ie dość wegetować i pędzić żywot, 
czerpiąc z k ap ita łu  przeszłości narodowej, dzisiaj trzeba w obra- 
chunek wprowadzić i k redyt m oralny, — a tym  kredytem  —- to  
w iara w lepszą przyszłość. Bez w iary silnej niczego m e zbudu­
jem y, naw et lichej szopy d la przyszłej sceny narodowej w d a ­
wnym grodzie P iastów . . . . .

P an  dyrektor S z t e n g e l ,  przekonawszy się osobiście na 
miejscu, jak  usilnie pragnie publiczność W ielkopolska sta łe j sce­
ny polskiej w Poznan u, powz ąl zam iar już  z Nowym Rokiem 
zawitać w m ury m iasta naszego z swojem Tow arzystw em  _i m e- 
zwłocznie rozpocząć przedstaw iania tea tra ln e , w nadziei, że^ go 
publiczność przyjm ie jak  najserdeczniej i poprze go wszystkiem i 
siłam i, o czern też w ątpić nie należy.

G az. T o r .  zam ieściła następną z a g a d k ę ,  k tó rą  dla je j orygi­
nalności podajemy do rozwiązania Czytelnikom  S o b o tk i :

„Nazwisko pewnego sławnego a r t y s t y  p o l s k i e g o  za- 
wiera siedem lite r, które tw orzą z rzędu pierwsze lite ry  nazwisk 
następujących sławnych mężów polskich: 1, poety, 2 historyka, 
3, pianisty, 4, m alarza, 5, przyrodnika, 6, astronom a, 7, rzeźbia­
rza. P o e ta  um arł w Carogrodzie, historyk m a włoskie nazwisko, 
p ian ista  urodził się w W arszawie, m alarz nosi nazwę wielkiego 
proroka, przyrodnik założył ogród botaniczny w W ilnie, astrono­
m a zna każdy, rzeźbiarz m a w nazwisku jednę lite rę  więcej jah. 
teść  Ludw ika XV.“

Szarada.
P ie r w s z e  zwierzę, d r u g i e  zwierzę,
Nieporosłe żadne w pierze.
W s z y s t k o  razem  bardzo głośne 
D la  m ieszkańców m iast nieznośne.

(Rozwiązanie szarady w nr. 49: T w r o z y n t i i ' )

PU SZK A  DO L IS T Ó W .
Panu  N. N. z O s t r o w a :  O trzym aliśm y. -  P an u P au lin o w i S t .w L w o  w ie  

Dziękujem y. —i  anu B a r t .  w L w o w ie :  P rzed  15 m. 1). nadeślem y.

TSd.S, Dr. P oznaniu .
N akładem  K sięgarni M. L e i t g e b r a  w P o z n a n iu


